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GGSPowrót 
Anny Livii 

A NI z czystej estetyki, ani • 
czystej logiki nie rodzi się 
prawdziwie wielkie dzielo 

sztuki .Logika i estetyka mQgą 
ewent'U;(llnie zadowaLać. A sztuka 
nie musi wzruszać, prowokować, 
wstrząsać, wzbogacać, prowadzi!! 
wreszcie do nowych - choć za­
zwyczaj naznac,zonych Pifłtnem 
starych prawd - konkluzji o 
świecie i o nas samych. Dzielem, 
który uosabia wszystkie przymio­
ty wielkiego dziela, jest dramat 
,,A n n a L i v i a" napisany przez 
M a c i e j a S l o m c z y ń s k i e­
g o 1ut podstawie dziel Ja m e­
s a J o y c e' a ("Ulisses" i "Fintne­
g a n' s W ak e"). Po sześciu latach 
od premie1·y w reżyserii Kazimie­
rza Brauna powrócila wiosną 82 
roku na scenę T e a t r u W s p ó l­
czesnego we Wroclawiu 
bohaterka tandemu: J o y c e­
-S l o m c z y ń s k i , A n n a L i-

Anna Livia jest kobietą totalną, 
ogarniającą swoją osobowością 
wlaściwości calego rodzaju żeń­
skiego, szeroko uogólniającą jego 
zarówno najwznioślejsze jak 
i najnikczemniejsze cechy. W 
teatralnej narracji Anna Livia u­
kazuje siebie jako upersonifiko­
waną istotę rzeczywistości, jako 
kwintesencję czystego życia. O 
protagonistce mogę tylko powtó­
rzyć to, co napisalem we wrześ-niu 
1976 roku w australijskim maga­
zynie "Theat ·re Australia", 
jako o nielicznym, w mojej oce­
nie, spektaklu polskim godnym 
poinformowania zagranicznych 
milośników teatru: 

"Teresa Sawicka, o charaktery­
stycznej osobowości kobiety z fil­
mów Bergmana. tchnęla w postac! 
Anny Livii calą swoją prawdę 
życia, nadala tej postaci symbol 
W.ielkiego :Zycia, Wielkiej Milości, 
Wielkie.1 Kobiecości. Utożsamie­
nie się Teresy Sawickie:l - aktor­
ki, z Anną Livią - kobietą, stalo 
się w tym przed.~tawieniu calko­
wicie werystyczne". 

Spektakl prawie nie naruszony 
pod względem pierwotnej obsady 
aktorskiej, a calkowicie identycz­
ny w swojej premierowej wersji 
inscenizacyjnej, stal się teraz jak­
by nieprzemijającą wartością tea­
tralną; jak utwór muzyczny na­
grany na plytę, jak dzielo malar­
skie, jak wiersz, do których po ty­
godniach, miesiącach czy latach 
się powraca. ,.Anna Livia" jest 
jak rzeka - niezmienna - tylko 
woda, która w niej plynie, jest 
nieustannie nowa. 

Spektakl jest bardziej dojrzaly, 
nie w sensie artystycznym, bo 

byl dojrzaly od po­
niemal w sensie fizjo­
Nie stracil też nic na 

sugestywności i n i e p o­
rz a l n oś c i. Nic też dziw­

żaden zespól teatralny 
.,skopiować" brau­

wersji przedstawienia, 
jak nikt nie odwa­

"Apocalypsis 
Grotowskiego czy 

klasę" Kantora. Bo wiel­
dziela są nie do powtórzeni«~. 
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